
  
    
      
    
  


  


  [image: Karta tytułowa]


  Dla wszystkich, którzy choć raz w życiu mieli złamane serce.


  Rozdział I


  ALAN


  I


  –Przestań!– krzyknęła Oliwia.


  Nie słuchał. Napierał na nią całym ciałem. Jego wargi łapczywie wpijały się wjej szyję.


  –Alan!– próbowała ostudzić jego zapędy.– Jutro ślub. Chcę odpocząć.


  Przyparł ją do kuchennej ściany. Przez materiał spodni czuła jego nabrzmiałego członka. Zaczęła się łamać. Chciała poczuć na sobie jego dłonie. Chciała, żeby ją pieścił, apotem sobą wypełnił. Ale nie, nie dziś. Postanowiła, że nie zrobią tego wtę jedną noc przed ślubem, izamierzała się tego trzymać. Zwłaszcza że odkąd poznała Alana, żadna zpoprzednich nocy nie była spokojna.


  –Biała noc, Kocie– powiedziała kokieteryjnie iwysunęła się zjego objęć.


  Żałowała. Tak bardzo chciała poczuć na języku jego smak.


  Ale dziewczyna musi mieć zasady.


  –Od jutra– wysapał.


  –Co od jutra?– zapytała lekko rozbawiona.


  –Od jutra nie będziesz mogła powiedzieć „nie”. Wkońcu będziesz moją żoną ibędę brał cię zawsze, gdy będę miał ochotę– wyrzucił zsiebie.


  –Niedoczekanie twoje– zaśmiała się.


  Chciała go minąć iiść do pokoju, ale chwycił ją za spódnicę ipchnął na ścianę. Ściągnął jej matki. Nie protestowała. Po chwili wsunął się wnią. Wszystko działo się tak szybko, że nie zdążyła nawet zwilgotnieć. Nigdy do tej pory się tak nie zachowywał. Zawsze był czuły icierpliwy. Teraz przyciskał ją do ściany ipieprzył zcałych sił. Wkońcu ból ustąpił. Poczuła przypływ ciepła irozkoszy. Oplotła go nogami izrozkoszą przyjmowała każde pchnięcie. Nie przypuszczała, że taki seks sprawi jej przyjemność. Ajednak. Całował ją zachłannie ikąsał wpłatki uszu. Miała ochotę na więcej. Przylgnęła do niego mocniej udami.


  –Pieprz mnie…– wyszeptała.– Piep…


  Jego ciało wygięło się jak struna. Nagle wysunął się zniej ibez słowa ruszył wstronę łazienki.


  Wsłuchując się wodgłos wody włazience, zastanawiała się, co wniego wstąpiło. Jutro po południu, wkościele Świętej Anny, miała powiedzieć mu sakramentalne „tak”. Nie była zwolenniczką tego pomysłu. Po co im małżeństwo, skoro itak się kochają? Wdodatku większość jej koleżanek narzekała, że po ślubie ich faceci zkogutów zamieniali się wsalonowe lwy. Zastanawiała się, czy po takim wstępie do małżeństwa jej też to grozi…


  W nocy, gdy leżeli obok siebie, nie mogła zasnąć. Patrzyła na Alana iwspominała ich pierwsze spotkanie.


  To było pięć lat wcześniej. Wpadli na siebie na imprezie. Ona, drobna, filigranowa blondynka odużych niebieskich oczach iobfitym biuście, on wysoki, dobrze zbudowany szatyn ociemnych oczach, przypominający Ryana Goslinga. Ciacho. Ito zzupełnie innej planety.


  Miała wtedy dwadzieścia dwa lata, studiowała zaocznie dziennikarstwo na UW ipróbowała swoich sił wzawodzie. Choć może „próbowała” nie jest dobrym określeniem. Pracowała już wredakcji jednego znajpoczytniejszych dzienników wPolsce, gdzie pisała oboksie ipiłce nożnej. Prawdziwe olśnienie przyszło jednak, gdy przypadkiem trafiła do działu show-biznes. Koleżanka wyjeżdżała ipoprosiła ją ozastępstwo. Po powrocie musiała szukać nowej pracy. Oliwia pokochała świat plotek, gwiazd icelebrytów. Zwzajemnością. Jej niewinny dziewczęcy wygląd sprawiał, że większość gwiazd traktowała ją zpobłażaniem. Mylna ocena przeciwnika. Oliwia była wygadana ibystra, ajej wywiady szybko stały się najpopularniejszymi tekstami wbranży. Ona sama zaś zakosztowała życia towarzyskiej śmietanki, które polubiła do tego stopnia, że przepuszczała na nie wszystkie zarabiane pieniądze.


  W zasadzie właśnie tym zajmowała się tej nocy, gdy po raz pierwszy zobaczyła Alana. Od razu rzucił jej się woczy. Koszykarz górujący nad innymi. Stał wkolejce do baru. Ona także. Tyle że jej nikt nie widział.


  –Hej, sorki, wielkoludzie– zażartowała.


  –Nieźle zaczynasz– powiedział, odwracając się wjej stronę.


  –Jesteś najlepszą partią na tej imprezie– kokietowała go.


  –Niby dlaczego?


  –Bo masz chyba zpięć metrów wzrostu– zaśmiała się.– Iwszyscy cię widzą. Zupełnie odwrotnie niż mnie.– Podkreśliła gestem swój niski wzrost.– Właśnie dlatego ośmieliłam się zagadać.


  –Dlatego, że jestem wysoki?– Uśmiechnął się.


  –No tak.– Posłała mu przebiegłe spojrzenie.– Czy byłbyś tak miły izamówił mi wodę?


  Uśmiechnął się szeroko.


  –Jasne. Czemu nie powiedziałaś od razu!


  –Bo wtedy już byśmy nie rozmawiali– odparła.


  –Niegazowana czy gazowana?– zapytał, ignorując ostatnie zdanie.


  –Niegaz… Still water… Cicha w…– nie zdążyła dokończyć, bo wsunął wjej dłoń szklankę zimnej wody.


  –Dzięki!– powiedziała zbyt głośno.– Mam na imię Oliw…


  Ale on już odszedł.


  „Cholera– pomyślała– albo tracę wyczucie, albo facet jest gejem”. Wtedy nie przyszła jej do głowy trzecia możliwość, ale tę dostrzegła aż za wyraźnie kilka minut później– tajemniczy nieznajomy namiętnie całował się zjakąś dziewczyną. Wszystko jasne– ciacho było zajęte.


  Straciła chęć do dalszego imprezowania. Godzinę później wróciła samotnie do domu ispędziła wnim resztę weekendu.


  II


  Mieszkała zrodzicami na Targówku. Znajomym tłumaczyła, że to zwygody, bo wkońcu kiedy rodzice mają małą willę tuż przy Zalewie Bardowskim, głupio byłoby zniej nie korzystać, ale tak naprawdę nie wyprowadzała się, bo nigdzie poza domem rodzinnym nie czuła się bezpiecznie. Znała tu każde drzewo, uwielbiała, gdy ćwierkające wróble budziły ją ze snu, aogródki otaczające domy sprawiały, że czuła się jak na wsi. Do tego nie mogła narzekać na rodziców. Wzasadzie to każdy powinien jej ich zazdrościć. Ojciec Adam, facet po przejściach, wychowywał samotnie pierwszą córkę, Kasię. Oliwia była dzieckiem zdrugiego związku. Takiego, który podobno trafia się raz na milion lat. Adam iJola, bo tak miała na imię mama Oliwi, mówili, że miłość była dla nich jak uderzenie pioruna. Przyrodnia siostra Oliwii– Katarzyna– okazała się jej najlepszą przyjaciółką ipowierniczką.


  Kaśka była absolutnym przeciwieństwem Oliwii. Nie interesowała się facetami, nie ciągnęło jej do gwiazd icelebrytów. Była nauczycielką, kochała dzieci ipoświęcała im niemal cały wolny czas. Lubiła jednak słuchać opowieści młodszej siostry. Zazwyczaj wweekendy, gdy Oliwia dochodziła do siebie po piątkowych baletach, Kaśka wyciągała zniej najpikantniejsze opowieści.


  –Ijak tam. Kac gigant?– zapytała Kaśka, leżąc włóżku po przeciwległej stronie pokoju.


  –Wsumie to nie– odparła Oliwia.


  –To co tak leżysz pół dnia?


  –Rozmyślam…


  –Dawaj!– rzuciła Kaśka zniecierpliwością.


  –Daj spokój.– Oliwia się zasępiła.– Nie ma oczym gadać.


  –Przecież widzę, że jest…– Nie ustępowała.


  –Prawda jest taka, że nie ma. Może iby było, ale nie wyszło.


  –Dał ci kosza?– Siostrze trudno było wto uwierzyć.


  –Gorzej.


  –Aco może być gorszego?


  –On mnie, kurwa, zignorował!– krzyknęła Oliwia.– Rozumiesz, kompletnie mnie olał.


  –Afajny był?– usłyszały zza drzwi.


  Do pokoju weszła Sylwia, najlepsza kumpela Oliwii.


  –Nie…– powiedziała cicho dziewczyna.


  –Nie był fajny, aty się wkurzasz?– zapytała zniedowierzaniem Kasia.


  –Nie był fajny– odpowiedziała jej siostra.– Był zajebisty!


  –Szlag, ja to nawet nie pamiętam, kiedy ostatni raz byłam podniecona– wtrąciła Sylwia.


  –Ico teraz?– spytała Kaśka.


  –Nic.


  –Niech żałuje– dodała Sylwia.


  –Właśnie. Niech żałuje– powiedziała Oliwia, chwytając się za piersi.– Ama czego.


  Dziewczyny ze śmiechem zeszły do ogrodu.


  III


  W pracy zapowiadał się strasznie nudny tydzień. Mimo że lubiła przebywać wredakcji, to tym razem poza degustacją hummusu zrobionego własnoręcznie przez naczelnego, na horyzoncie nie pojawiała się żadna atrakcja. Redaktor naczelny, Dariusz, był najmilszym facetem pod słońcem, choć miał aparycję zbira, awbranży miał przezwisko Karku. Ale tak naprawdę bać się mogli go tylko ci, którzy go nie znali. Albo jego wrogowie. AOliwia nie należała ani do jednych, ani do drugich.


  Dochodziło południe. Moczyła kawałek chleba whummusie iwpatrywała się bezmyślnie wmonitor.


  –Wrobocie nudy, na fejsie nudy ijeszcze ten cholerny pozbawiony smaku hummus– narzekała pod nosem.


  I wtedy to się stało.


  Ikonka messengera zaświeciła się na czerwono, choć nikt do niej nie napisał. Odruchowo kliknęła folder INNE. Jedna wiadomość.


  Po zdjęciu poznała, że to on.


  CZESC, TU ALAN. SORKI ZA BRAK POLSKICH ZNAKOW. PISZE ZKOMORKI. WIDZIELISMY SIE NA IMPREZIE. CO POWIESZ NA KINO?


  Więc ma na imię Alan.


  Alan.


  Ładne imię. Takie oryginalne.


  Alan.


  W jej sercu jakieś tajemnicze dzwony wygrywały właśnie symfonię miłości.


  A potem sobie przypomniała odziewczynie imuzyka ucichła.


  Patrzyła na wiadomość. Kliknęła nią, więc on już wie, że przeczytała. Jak długo ma czekać zodpowiedzią? Kliknęła ikonkę grupy, do której należały też Sylwia iKaśka.


  –Odezwał się! Laski! Odezwał się!


  –Kto?– napisała Sylwia.


  –Ciacho.


  –Koleś zbaletów?


  –Tak!


  –Ico napisał?– włączyła się do rozmowy Kasia.


  –Kino. Chce do kina.


  –Do kina czy na film?– zażartowała Sylwia.


  –Może od razu do kina?– odpisała Oliwia.


  –Zdzira.– Kasia wysłała uśmiechniętą buźkę.– Co mu napisałaś?


  –Nic.


  –Jak to?


  –Tak to. Nie wiem, co napisać.


  –Napisz, że chcesz possać…– rzuciła Sylwia.


  –Uspokój się!– zbeształa ją Oliwia.


  –Nie mogę, bo zachowujesz się jak idiotka. Pisz do niego idawaj znać, co odpisze.


  –Izapytaj, czemu cię olał– dodała Kasia.


  Opuściła czat.


  Wróciła do okienka zwiadomością od Alana.


  –Spoko– napisała. – Ztymi polskimi znakami. :) Ale dlaczego krzyczysz?


  –JA KRZYCZĘ?– odpisał natychmiast.


  –No wiesz… Wielkie litery…


  –Sorry, już zmieniam.


  –Luz.


  –To co, idziemy do kina?– przeszedł do rzeczy.


  –Jak mnie znalazłeś?– odpowiedziała pytaniem na pytanie.


  –Ma się te sposoby…


  –Znaczy prześladowca?– wysłała mu wirtualne mrugnięcie.


  –Znaczy dziewczyna, adokładnie menedżerka wknajpie cię znalazła.


  –Apropos dziewczyn. Aco na pomysł zkinem powie twoja laska?


  –Jaka moja?


  –Ta, zktórą poszedłeś wślinę.– Przypomniał jej się ten widok ipoczuła się naprawdę wkurzona.


  „Po co on do mnie pisze? Ipo co ja odpisuję?”– pomyślała.


  –OJezu, ona– wystukał Alan.– To żadna moja dziewczyna. To tylko zabawa. Graliśmy wTabu.


  –Aha…


  Odsunęła się od klawiatury. Musiała ochłonąć. Ulżyło jej, awkurzenie przerodziło się wradość. Nie chciała jednak dać tego po sobie poznać.


  –???– napisał Alan.


  Gdy nie odpowiedziała, wysłał pytajniki jeszcze raz, apotem kolejny.


  Odpisała po dziesięciu minutach:


  –No to które kino?


  –Promenada?– zaproponował.


  –Może być. Kiedy?


  –Zaraz?


  Zaskoczył ją. „Co tu odpowiedzieć?”


  –Nie! Teraz nie mogę– napisała szybko.– Robota.


  –Októrej kończysz?


  –Za jakieś pięć godzin.


  –To 18.00?


  –OK.


  –Przed wejściem?


  –Przed wejściem.


  Tylko tyle. Albo aż tyle, bo poczuła niezwykłą ekscytację na samą myśl otym spotkaniu…
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  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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